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Od Wydawcy

Kurjer Paryzki przestaje wychodzić  
całość jego obejmującą ó5 n u m e ró w  
im y k a m y ,  na tom iast  zaś z d n ie m  dzi- 
e js zy m  rozpoczynam y w y d a w n ic tw o

« Kurjera Polskiego w Paryżu »
Ponieważ zm iana  następuje  ty lko  

> ty tu le ,  fo rm at zaś i w a r u n k i  pre-  
um era ty  pozostają też same, więc leż 
wszyscy prenum era torów ie  Kurjera 
aryzkiego otrzym ają  Kurjera Polskiego 
/  Paryżu.

P raw o narodu  polskiego do b y tu  
volnegoi niepodległego ja k  było dotąd  
ak będzie i nadal naszym drogoskazem .  
i n i  w ięc zasad, ani k ie r u n k u  p ism a  
m ie n ia ć n iep o tr zeb u je m y ,  zwłaszcza, 
e w ierność, z jaką  tr z y m a l iśm y  się 
asad polskiego p a tr jo ty zm u  i stałość 
v państw ow ej polskiej dążności wyro-  
ń ł y  Kurjerowi Paryzkiemu powagę i 
i znan ie  oraz życzliw ość po m ięd zy  
oraw ym i Polakam i. Zachować tę po­
wagę, u znan ie  i życzliwość pod zm ie ­
c io n y m  ty tu łe m , będzie u s i ln e m  na-  
izem staraniem.

Do z m ia n y  jaką  zaprowadzamy skło­
niła  nas nadzieja rozszerzenia koła  
naszych czy te ln ików , spodziew am y  
ń ę  bowiem, że Kurjer Polski w Paryżu 
będzie m ógł być p ren u m ero w a n y  w  tej 
prow inc ji  naszej z iem i, która w y r o ­
biła sobie samorząd a do której  Kurje- 
rowi Paryzkiemu zaraz w  początkach  
jego istn ienia  zaparło drogę s tronn ic­
two przeciw ne dążności państw ow ej i 
prassie 'em igracy jne j ,  dzisiaj wielce  
ju ż  osłabło w  swej sile i w  znaczeniu. , 
Czy nadzieja  ta nasza jes t  m y ln ą  a więc  i 
zm iana ty tu łu  byłaby niepotrzebną, j 
wkrótce się p r z e k o n a m y . T ym czasem  ' 
jednak l ic zy m y  głównie na doświad-  j 
czoną życzliwość dotychczasowych na­

szych  czy te ln ików , k tórych  p r o s im y  o 
dalsze poparcie, zapewniając ich z na­
szej s trony , że w y t r w a m y  na  stano­
w is k u  narodowego obowiązku.

P a ryż , i  S tyczn ia  18 8 4  ąohu.
W y d a w c a  

ADOLF R E IFF .

1 C
Włochów wzniesionego w  Mestre

Piszemy te siewa pod głębokiem i sil- 
nem wrażeniem niezwykłej uroczystości 
zbratania się dwóch narodów Polaków i 
W łochów, jaka się odbyła z powodu od­
słonięcia pomnika w  Mestre dla dwóch 
Polaków Izydora Dembowskiego i Kon­
stantego Misiewicza poległych (27 Paźd. 
1848 roku) w  obronie wolności i jedności 
Włoch.

Nazywamy tę uroczystość aktem zbra­
tania się, bo w  rzeczy samej miała ten 
charakter.

Mowy W łochów na cześć Polski były 
tak serdeczne, współczucie okazywane 
dla naszego narodu było tak gorące i 
ogólne, iż każdy Polak poczuwa się za­
chwyconym, rozradowanym i pocieszo­
nym  !

Ta wielka i wspaniała maniłestacja 
czci i braterstwa przypomina lepsze czasy 
dążeń do niesfałszowanej wolności, kiedy 
wszystkie niemal narody europejskie 
przebiegał ożywczy prąd godności, spra­
wiedliwości i braterstw a ludów i ludzi ; 
kiedy imię Polski było hasłem  ruchu i 
życia.

Dzisiaj, gdy oportunizm  powykrzywiał 
wszystkie wielkie zasady a z niemi depo- 
pularyzuje Polskę wyobrażającą te zasa­
dy ; gdy w Niemczech liberalizm naro­
dowy utwór oportunizm u podpiera de-

1 spotyczną politykę kanclerza, niemającą 
: uznania dla praw narodu polskiego i 

przeciwną wolności sumienia ; gdy tenże 
sam liberalizm usprawiedliwia gwałty 
wynarodowienia i ucisk srogi wywierany 
w imięniemieckości w ziemiach polskich, 
duńskich i francuzkich ; gdy w Austrji i 
w W ęgrzech mniemany ów liberalizm 
opiera się równouprawnieniu narodów 
słow iańskich; w Moskwie zaś użyczył 
swoich pozorów mongolskiej polityce za­
boru i wytworzy! panslawizm  wyrywa­
jący w sposob barbarzyński pierwszemu 
narodowi z plemienia słowiańskiego, t. j. 
Polakom, sumienie, język, własność i 
wszelkie prawa, gdy wszędzie widzimy 
pomięszanie pojęć, nigdzie zaś wyraźne­
go objawu zasad sprawiedliwości, wol­
ności i braterstwa ; gdy nawet francuzka 
respublika brata się z samodzierczyin ca­
ratem i wypiera się współczucia dla Po­
laków ; w tak smutnym czasie włoska ta 
manifestacja czci dla Polski a braterstwa 
dla Polaków nabiera szczególnego zna­
czenia i jest jakby zapowiedzią zbliżania 
się epoki solidaryzowania się narodów 
dla wielkich celów oswobodzenia.

Uroczystość odbyła się 9 Grudnia 1883 
w Mestre pod W enecją.

Wzięło w niej udział kilkanaście ty­
sięcy W łochów z okolicznych wsi i miast, 
szczególniej też z Wenecji orszak przy­
byłych gości był niezmiernie liczny.

Pomiędzy Polakami biorącymi w niej 
udział wymieniają gazety; Stefana P a ­
szczy ńsk iegoj eclnego z pajznakomitszyci» 
naszych historyków i publicystów, który 
reprezentował Muzeum Narodowe w Rap­
per swylu ; Jana Dembowskiego  brata 
poległego Izydora, umyślnie na tę uro­
czystość przybyłego z Bochni, z Galicji, 
który walczył także za wolność włoską 
a w roku 1803 był oficerem w anuji po­
wstańczej w Polsce ; Bolesława Święto-  
rzeckiego pułkownika z powstania 1808 
roku; Aleksandra Dienheim-Brochoc-

W;



^Ąego  z pow stania 1863 r . ,  obecnie inzy- 
nihna w e W łoszeeh ; barona A . P fa f iu sa  
ucz«nego m atem atyka i jego siostrę pannę 
L . lyjafiiLS ; pannę A . T r ip p l in  u talen­
tow aną literatkę i pannę G ie r y ło w ic z .

Polki i Polacy byli przedm iotem  cią­
głych! owacji ze strony ludu i wszędzie im 
daw ano m iejsca honorowe jako też oso ­
bne pojazdy.

Uroczystość rozpoczęła się w  ra tuszu  
m iasta Meslre od przem owy syndyka 
pana P io tra  B ern a  i odczytania przez 
niego licznych telegram ów  z różnych 
miejsc półwyspu Apenińskiego nadesła­
nych, jako leż z Polski i 0(| Polaków  za 
g ran icą przebywaj ących.

Z telegram ów  i listów w ym ieniam y 
następujące: telegram  z Florencji pod­
pisany przez Teofila Lenartowicza!, K. Or­
dona i Antoniego Zaleskiego; od hrabiego 
Berlelli d ’A lgarlli i jego żony Zofji z Kucz­
kow skich, z Lecce; od W ik to ra  Zienko- 
w icza z T urynu ; od Atilla Begeya z T u ­
rynu  ; od W ik to ra  Brodzkiego z Rzymu; 
od Tow arzystw a Polskiego w  Genewie, 
podpisany przez Zygm unta M iłkowskiego 
i W ł. B an d u rsk ieg o ; od Prezydentów  
izby deputow anych w R zym ie; list Aka- 
dem ji Mickiewicza w  Bolonii ; list m ar­
grabiny Maryi z Jukow skich Capranica ; 
list pani M alwiny Ogonowskiej z Bolonii; 
list obyw ateli m iasta Rudki w  Galicji, 
opatrzony licznemi po d p isam i; list ód 
W ładysław a lir. P la tera  w  im ieniu Za­
rządu Muzeum Narodowego w  R appers- 
vylu z pow itaniem  i proszący o Uważa­

nie Buszczyńskiegó jako przedstaw iciela 
M u z e u m ; te le g ra m  od redakcji N o w e j ’ 
R e fo r m y  w  Krakowie i w reszcie tele­
gram  od W ła d y s ła w a  hr . K u łc zyck ieg o  
■/, Rzym u byłego agenta dyplom atyczne­
go Rządu Narodowego Polskiego w  1863 
i 1864 roku.

Ostatni zaadresow any do p. Brochoc- 
kiego był tej treści : « Chciej podzięko* 
kować Syndykow i i Komitetowi w Mestre 
za pom nik dla Polaków  poległych za 
św iętą spraw ę niepodległości włoskiej. 
Polska w  kajdanach dzięki składa oswo­
bodzonej Italji. Zam iana krw i uw iecznia 
historyczne węzły wspólnej cywilizacji 
łacińskiej, wielkości i bohaterstw a m ię­
dzy obydwom a narodam i Jana Sobie­
skiego i F ranciszka M orosiniego. Niech 
żyje Italja! Niech żyje W enecja ojczyzna 
ideału, za k tó rą je s t godnem  zazdrości 
um ierać. »

Z ratusza w yruszył Syndyk m estry jski 
z całą R adą m iejską, za nim  zaś w  dłu­
gim  szeregu szły z chorągw iam i liczne 
stow arzyszenia polityczne, literackie i 
korporacje kupców i rzem ieślników  z W e­
necji i z Meslre jako  też m nóstw o ludu. 
W  orszaku tym szli i Polacy.

Pochód był n iezm iernie w spaniały  i 
uroczysty, odbywał się zaś przy odgłosie 
pieśni patrjotycznych granych przez m u­
zyki w enecką i m eslryjską a w śród w ło­
skich słychać była « Jeszcze Polska nie 
zginęła ».

Orszak zatrzym ał się na Borgo dei  
C a p p u c in i  na m iejscu gdzie padli pod 
kulam i A ustrjaków  zdobywających W e ­

necję Izydor Dembowski i Konstanty 
Misiewicz. Tablicę pam iątkow ą um ie­
szczono trochę dalej na m ałym  placyku, 
naprzeciw ko kościoła przytykającego do 
pałacu Sugano.

Gdy podczas g ran ia M arszu  K r ó le w ­
skiego  odsłoniono tablicę z nazw iskam i 
poległych Polaków, w szystkie chorągw ie 
pochylono a publiczność odkryła główmy. 
W tedy  to zabrał głos prezes kom itetu 
pom nikowego pan K o n s ta n ty  N a r li  i 
odczy tał mowę poświęconą pamięci dwóch 
polskich bohaterów. Lud przyjął tę mowę 
olbrzym im  okrzykiem : Viva ba Po lon ia ,

Po oddaniu pom nika przez kom itet pod 
opiekę municypalności m estry jsk iej, p rze­
mówił syndyk pan Berna.  P rzy oklaskach 
i okrzykach N ie c h  ż y je  Polska  pochwa­
lił uczczenie pom nikiem  pamięci Pola­
ków, poległych za spraw ę wolności i nie­
podległości i w  im ieniu m iast W enecji i 
M eslre pozdrowił bohaterską Polskę, 
przepow iadając jej wolność i w ielkość.

Po nim  odezwał się radca m unicypal­
ności weneckiej hrabia Tiepolo,  potomek 
dożów i w ysław iał zasługi obu ochotni­
ków polskich i bohaterstw o owej w ieko­
pomnej obrony, a zw racając się do P o la­
ków  zaw ołał: « Idźcie dumni i powtórzcie 
rodakom waszym , że Dembowski i Mi­
siewicz zginęli aby zostać nieśm iertel- 
telnym i w  pamięci ludu weneckiego, za 
którego wolność polegli. »

W  tej w łaśnie chw ili w im ieniu h ra­
biny Raczyńskiej (1) córki najw iększego 
po Mickiewiczu naszego poety Zygm unta 
Krasińskiego zawieszono piękny m eta­
lowy w i e n ie c  przy pom niku z takim , na­
pisem : « A i  su o i  c o m p a tr io t i  — m o r t i  
p er  la in d ip e n d e n z a  na tiona le  — la 
figlia  del g rande  poeta  a n o n im o  della  
P olonia  — che anio VItalia  c o m m e  sua  
seconda p a tr ia . »

Syndyk w skazując na stojącego obok 
siebie pana Jana Dembowskiego, brata 
poległego Izydora, wspomniał, że i on 
walczył w  wielu bitw ach za niepodległość 
włoską, później zaś w nieszczęśliwym 
boju dla oswobodzenia swojej sławnej 
Ojczyzny. Zapam iętałe okrzyki Viva  la 
Polognia  przyjęły to oświadczenie i na­
stępnie przem owę pana Dembowskiego 
przez syndyka po w łosku odczytaną.

Była ona tej treści : « Zaledwie dow ie­
działem się, że m em u bratu  m ają tu 
wznieść pom nik, przedsięwziąłem  podróż 
do W łoch. Mój b ra t spełnił powinność, 
walcząc za św iętą spraw ę wolności. W i­
dzę z rozkoszą, że tu  nie tylko czczą jego 
pam ięć, lecz czczą polskiego żołnierza, 
który wszędzie gdziekolw iek jest, sztan 
daru  wolności bronić pow inien. Raczcie 
przyjąć odemnie w yrazy najgłębszej, naj­
żywszej wdzięczności Jest to nowy zw ią­
zek braterstw a i jedności ludów, najpe­
wniejszej rękojmi, że u jrzym y wkrótce 
Europę oswobodzoną od despotów.*

Prześliczna i wielce w ażna m owa S te ­
fana  B uszczyrisk iego  oparta na staro ­
daw nych pam iątkach przym ierza między 
Polską a W enecją i na w spom nieniach

(P Hrabina Raczyńska, z domu Krasińska bardzo 
cierpiąca nie mogła sama z Wenecji przybyć do Mestre.

Sobieskiego i Morosiniego, wywołała na 
nowo nadzw yczajne oklaski i okrzyki. 
« Nie m am y już, rzekł, ani broni, ani siły. 
Ale Polska nie zginie, póki my żyjemy, 
to nasza siła w miłości ojczyzny. Za przy­
kładem  W łochów , nie zrobim y żadnych 
ustępstw  i niew dam y się w układy z w ro ­
gam i, bo męczennicy nasi w yklęliby od- 
stępców. Kości naszych męczenników 
rozrzucone po całej ziemi. To nasze b o ­
gactw o. W  nich nasza nadzieja, nasza 
przyszłość.

Po nim  pięknie jeszcze przem aw iali 
p. Boenco  towarzysz broni dwóch pole­
głych Polaków  i h r. D ie n h e im -B r o -  
c h o c k i , k tóry dziękował w  im ieniu P o ­
laków  i mówił o b ra terstw ie Polski 
z W łocham i, zaręczając, że jeśli k iedy­
kolw iek W łosi będą potrzebowali przy­
jació ł, znajdą ich w Polakach.

W ieczorem  w  Albergo di L u n a  była 
uczta na 70 osób, dana przez m unieypal- 
ność, do której także zasiedli wszyscy 
Polacy i Polki biorący udział w  cere­
m onii. P rzem aw iali tam  kolejno panowie: 
B erna, Ticozzi, C atanei, Buszczyński, 
Brochocki, Sw ift ojciec i syn, Lancerotti, 
De Anna, Boenco i inne.

Rozdawano przy uczcie poezją na cześć 
dw óch Polaków p. Ludw ika Canavasego 
i kartony  z następującym  napisem  :

« Po w ytrw ałej walce w  Polsce prze­
ciw  obcemu uciskow i, w ygnańcy z oj­
czyzny ujarzm ionej, z zapałem  bohate­
rów , przybyli tu z w łasnej woli pod bron 
młodzi, Polacy, ażeby walczyć za nie­
podległość Italji.

<i Pomiędzy nimi K onstanty Misiewicz 
i Izydor Dembowski, podoficerowie a r ­
ty lerj i polowej, pod dowództw em  w ale­
cznego K am illa Boldoni, biorąc udział 
w  połączeniu się ze śm iałą w ycieczką 
z M arghera, w  pam iętnym  dniu  27 P a­
ździernika 1848 roku, zginęli bohatersko, 
szlachetne ofiary naszej wolności, wzór 
w ielkiego m ęztw a w tej wielkiej epopei.

« W  dniu  dzisiejszym 9 G rudnia 1883, 
wznosząc w  Mestre w ieczystą pam iątkę, 
wdzięczność m ieszkańców Mestry uśw ię­
ca. »

Tak się skończyła ta  w spaniała m ani­
festacja na cześć Polski, jakiej już od lat 
w ielu nie było zagranicam i naszej ziemi. 
Polska żyje nie tylko w swoich praw ach, 
w  sercach i w woli Polaków, żyje ona 
jeszcze w  Współczuciu i w  uznaniu ob­
cych narodów ! Dzięki W łochom  za u rzą­
dzenie tej m an ifestac ji1

L U D W I K  N A B I E L A K
wspomnienie

Ubył nam znowuż żołnierz z szeregu, 
zsunął się do grobu jeden  z bohaterów  tego 
zastępu P o laków  nieznających trwogi,  k tó ­
rzy w ypłoszywszy tyrana z Belw ederu ,  w y ­
powiedzieli w  dniu 29 Listopada 1830 roku 
w o jnę  najezdnikowi polskiej ziemi i despo-  
cie gnębiąceirtu ród ludzki—um arł Nabielak, 
w y trw aw szy  usque nd finem  na s tanow isku 
tułacza, p ro testu jącego  przeciwko p anow a­
niu  obcych w  P o lsc e .
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Ś m ierć  je g o  daw no w praw dzie  była prze­
w idyw ana , ciężka bowiem i nieuleczalna 
choroba raka w twarzy trapiła go od lat kil­
ku ; wiedzieliśmy więc, że przy cierpieniach 
jak ich  doświadczał, gdy życie stało się nie­
usta jącą męczarnią, śm ierć była dla niego 
pożądanem wyzwoleniem , a jednakże gdy  
doszła naszych rąk karta  pogrzebowa, za ­
w iadamiająca o zaszłym ju ż  zgonie, serce 
ścisnęło się nam żalem i smutkiem napełniła 
się nasza dusza, że ju z  nie żyje ten zacny i 
szlachetny człowiek a Polak zasłużony.

Ludw ik  Nabielak, ja k  się dow iadujem y 
z je g o  biografji w  Wieńcu Pamiątkowym, 
urodził się 16 Grudnia 1804 r.,  we wsi Sto- 
biernicy w  obwodzie Rzeszowskim, m a ję t­
ności sw ego dziada po kądzieli. Matką jego 
była Marya z Marynowskich, ojcem Jakób 
Nabielak, który m ając  lat dwadzieścia, n a ­
leżał do pow stania Kościuszki, następnie zaś 
spra w ow ał urząd w  starost wie Głogowskiem.

Ludwik uczył się początkowych nauk 
w  G łogow ie ,  do g imnazjum uczęszczał 
w  Rzeszowie, do lw ow skiego zaś u n iw e r ­
sytetu zapisał się w  roku 1825 i przez trzy 
lata słuchał w nim wyższych nauk.

W  Galicji w tedy językiem  wykładow ym  
w  szkołach był język  niemiecki, w yksz ta łce­
nie więc w polskim zawdzięczał własnej 
gorliwości, oddając się nauce języka i lite- 
ra ty  polskiej jako  też historji polskiej w  go­
dzinach wolnych od niemieckich w szkołach 
wykładów.

P o  wyjściu  z U niw ersyte tu  w  1827 roku, 
oddał się pracy literackiej, pisał poezje, 
rozpraw y i ar tykuły do dzienników, lecz 
szukając  pola użyteczniejszej dla kraju  
pracy, przeniósł się do W a rsza w y ,  gdzie 
znalazł zaraz posadę w redakcji D ziennika  
Poiuszechnego redagow anego  przez (.'-błę­
dowskiego .

Jako dziennikarz, Nabielak wszedł w  koło 
literatów  warszaw skich  i umiał sobie pozy­
skać zaufanie patrjo tów . W kró tce  też potem 
wstąpił do ta jem nego związku, założonego 
15 Grudnia 1828 przez P io tra  W ysockiego  
w  Szkole Podchorążych, m ającego na celu 
oswobodzenie Polski z ja rz m a m osk iew ­
skiego.

Do związku należeli oprócz w ojskow ych  i 
cywilni, Nabielak zaś był pomiędzy nimi 
pośrednikiem.

Gorliwością i zręcznością w  działaniu od­
znaczony, sta ł  się je d n ą  z w ybitnych  postaci 
spiskowych.

Jakoż pamiętniki ów czesne przedstaw ia ją  
nam młodego i pełnego zapału  patrio tyczne­
go Nabiełaka, jako  jednego  z przewodników 
młodzieży, w yw ierającego  znaczny w pływ  
na koła związkowe.

Gdy nastąpił w ybuch powstania, Nabielak 
stanął na s tanow isku oznaezonem wspólnie 
z S ew erynem  Goszczyńskim, najlepszym 
swoim przyjacielem i z pod posągu  Jana  
Sobieskiego w  parku Łazienkowskim, w y ­
ruszył na Belweder, m ieszkanie W ielk iego  
Kniazia K onstantego.

Ośm nastu  tylko stanowiło tę odważną ko­
lumnę młodzieńców, rozpoczynających po­
wstanie od zaatakowania brata  cesarskiego.

Był to czyn tak śmiały i przedsięwzięcie 
tak  ryzykowne, że każdy co się w ybiera ł na 
tę niebezpieczną w ypraw ę, musiał mieć 
w  sobie odw agę lw a a serce pełne takiego 
poświęcenia, jakie mieli p ierw si Chrześeija 
nie, ginący za w ia rę  w  cyrkach rzymskich 
im peratorów.

Byli to p raw dziw i bohaterow ie !
Historja  zapisała ich nazwiska ku czci p o ­

tomnym i opisała ich czyny na w zór  dla pol­
skiej młodzieży.

Nabielak był w  rzędzie belwederskich  bo­

ha terów  i to jedno  jużby  wystarczyło, ażeby 
uczynić je g o  imię meśmiertelnem.

W .  K .  Konstanty uciekł schowany przez 
żonę sw oją  Joannę Grudzińską księżnę Ło­
wicką

Belwederczycy powróciwszy z Belwederu  
połączyli się z podchorążymi, k tórych p r o ­
wadził  do m iasta  w ielkiego serca patr jo ta  
P iotr  W ysock i,  s taczając po drodze bitwy 
z Moskalami. Nabielak odebrał w  nich chrzest 
wojenny.

W  następnych dniach był czynnym p rze­
ciwko kontr-rewolucji ,  która się ob jaw iła  
w Radzie adm inistracyjnej,  usiłu jącej jako  
w ładza i rząd pow stania zwichnąć ruch 
rozpoczęty i zakończyć go układami z carem 
Mikołajem. Należał więc Nabielak wspólnie 
z Maurycym Mochnackim, K saw erym  B ro­
nikowskim, Meisnerem, Ludwikiem Żukow­
skim, Kozłowskim i Anastazym Duninem do 
założenia klubu rewolucyjnego, który o d ­
działywać się stara ł na rząd za pośrednic­
twem opinji publicznej, w  duchu sprzyja ją- 
cetn dalszemu rozw ojow i pow stania.

Rada Administracyjna a w  niej w szech ­
mocny książę Lubecki, później zaś dykta tor 
Chlopieki, byliby niewątpliwie tak pokiero­
wali spraw am i,  że nie przyszłoby do wojny 
z Moskwą i pow.-tanie zostałoby intrygami 
zręozuie zabite, gdyby  ów klub nie był w y ­
wierał nacisku na ich w ładze. P o d trz y m y ­
w ał on zapał w narodzie obudzony w y p a d ­
kami 29 Listopada i tym zapałem popychał 
do energiczniejszego działania nieszczerych 
i zbyt powolnych przewodników powstania.

W  deputacji klubu, która przedstawiła 
Radzie Administracyjnej żądania ludu zna j­
dow ał się także Ludw tk  'Nabielak, działający 
ja k  zaw sze po tej stronie, która w yobrażała 
istotne interesu i potrzeby narodu i rozwinąć 
usiłowała postępowanie rządu odpowiednie 
sytuacji- Później udał się na czele młodzie­
ży warszaw skie j do Chłopiekiego i przem a­
wiał nagiąć o energiczne działanie.

Gdy rozpoczęła się regularna wojna z Mo­
skalami, Nabielak wstąpił do w ojska  i w a l­
czył z odwagą, nieszczędząc trudów  i życia. 
Należał do lepszych oficerów. Pod Ostrołęką 
był rannym . Za uięztwo i zasługi wojenne 
otrzymał złoty krzyż v ir tu ti  m ilita rii stopień 
majora.

Po upadku powstania udał się przez G a­
licję, W ę g ry ,  W iedeń  i Cawarję do Szw aj-  
carji.  W  alpejskiej tej krainie bawił przez 
rok cały w  willi Maryuhalden, nad jez iorem  
zurychskiem u hrabiny Bentzi 1 -bternau.  
Tu wspólnie z nauczycielom je j syna, W e r ­
nerem, przetłumaczył kilka poem atów Mic­
kiewicza i Goszczyńskiego na język  n ie­
miecki, które po jego  wyjaździe do Paryża 
w  r. 1833 zostały w  Niemczech w y d ru k o ­
wane.

W  Paryżu  wstąpił Nabielak do T ow arzy­
stw a Demokratycznego i został członkiem 
sekcji Batiniolskiej.

W  czasie trzeciego posiedzenia tej sekcji 
w  mieszkaniu Nabiełaka, policja wszystkich 
zaaresztow ała  z rozkazu Fhiersa, w y s ługu ­
jącego się już podówczas Moskalem.

Uwięzienie Nabiełaka trwało  miesiąc.
W ypuszczony  na wolność, przez trzy lala 

robił w ypisy  z akt dyplomatycznych w  a r ­
ch iwach  ministerjalnych do historji Konfe­
deracji  Barskiej,  k tórą  pisać rozpoczął, 
u trzym ywał się zaś przez ten czas z dawania 
lekcji języka  niemieckiego i łaciny.

W  roku 1841, chociaż był ju ż  w  średnim 
wieku został s tudentem i w stąp  ł do Szkoły 
min w  Paryżu , którą w  roku  1843 ukończył 
z dyplomem inżyniera.

W  roku  1844 otrzymał w  Barcelonie p o ­
sadę dyrek tora  fabryki gazu. J e m u  to m ia ­

sto h iszpańskie zawdzięcza zaprowadzenie 
oświetlenia gazem.

W  roku 1845 poślubił Zofję Conrad, córkę 
jenera ła  f iancuzkiego, który  zginął na czele 
legji zagranicznej pod Barbastro, siostrę 
obecnego adm irała  m arynark i  francuzkiej.

« Znalazł on w  niej w ierną towarzyszkę 
życia, szlachetną, wyrozumiałą, zdolną do 
poświęcenia i znoszenia wszelkich t rudów  
życia tułaczego, umiejącą osłodzić jogo przy­
krości. Nie przestawszy być Francuzką, stała 
się przez miłość dla Polski Polką w duchu, 
spełniającą sumiennie te święte  obowiązki, 
jak ie  niewola i męczeństwo narodu wkłada 
na małżonkę p raw ego  Polaka. Sam a się 
nauczyła wybornie m ówić po polsku i dzieci 
po polsku w ychow yw ała  w  tychże samych 
z a s a d a c h .»

Do słów  tych przytoczonych z Wieńca P a­
miątkowego dołączamy ustęp z tegoż pisma, 
traktujący o w pływ ie nauki Towiańskiego 
na Nabiełaka.

« Jakiekolwiek kto wyrobił sobie pojęcie 
o nauce Towiańskiego, jednego  przecież za­
przeczyć nie może, iż nauka ta ożywiła wyż- 
szein tchnieniem umysły i serca z w iary  
wyziębione napełniła w iarą  i miłością. S ta ­
nęła ona w  poprzek inaterjMistycznemu prą­
dowi i wprowadziła  pew ną rów now agę 
w charakterach. Uczniowie Towiańskiego 
odznaczali się cierpliwością w  przeciwno­
ściach, każdą boleść i cierpienie pokonywali 
w iększą miłością Boga, lcrzyż uw ażając  za 
lekkie brzemię sprawiedliw ości boskie j.  
Dobrze zrozumiany katolicyzm w yw ołuje 
takież samo moralne podniesienie charak te­
rów  i w  tern oddziaływaniu Towiańskiego 
nic nowego nie spostrzegamy. Gdy jednak  
faktem jes t ,  iż uczniowie jego  przez w yro ­
bienie moralne ducha, podnieśli w  sobie 
chrześcijańskie charaktery  , obowiązkiem 
naszym je s t  oznaczyć ten w pływ  i na c h a ­
rakterze Nabiełaka. Energiczna jego  natu ra  
złagodniała, nie straciła atoli moralnej m o­
cy, poświęcenie dla Ojczyzny zapalone przy 
ogniu miłości Boga, nabrało duchow ego na­
maszczenia, życie stało się rów nie jszem , 
spełnianie tak p ryw atnych  j a k  publicznych 
ebowiązków cichszem lecz więcej rzetel-  
nem. »

Nadszedł 1848 rok powszechnej r e w o ­
lucji. Gdy do Barcelony przywieźli w iado­
mość, że i Polacy się ruszyli w  Galioji i 
w  W ielkopolsce , że w  tej ostatniej prowincji 
będącej kolebką naszej Ojczyzny, pow stan ie  
wybuchło przeciwko Prusakom , Nabielak 
porzucił bez wahania w ygodną posadę i przy­
był z żoną i z dziećmi do Paryża, gdzie w y ­
jednał  u Cavagnaca przeniesienie n ies łu ­
sznie uwięzionego Towiańskiego z w ilgo­
tnego więzienia w Gonciergerie pod ziemią, 
do dom u chorych i zapobiegł jego  deporta -  
cji. Sam potem pojechał do k ra ju  spełmo 
obowiązek patrjotyczny.

Był on czynnym w e Lw ow ie i służbę jego  
narodow ą w tern mieście w r. 1848 zap isu ­
jemy w księgę chwalebnych zasług.

Po zbom bardowaniu  przez A ustr jakow  
miasta i barykad na jego  ulicach, rozpoczęło 
się prześladowanie patrjo tów . Nabielak acz­
kolwiek ścigany zdołał się w  Galicji u trzy­
mać aż do połowy 1850 roku .

Była nadzieja, że w ojsko  w ęg ie rsk ie  na 
czele którego stał jenera ł  Dembiński przej ­
dzie Alpy i rozwinie chorąg iew  powstania 
w  Galicji. W  tym k ierunku  sp raw y  posu­
wano i była już  naw et pewność, że w razie 
powodzenia, w alka  o przyszłość W ę g ie r  i 
Polski rozstrzygać się  będzie rrnd W is łą ,  
Niemnem i Dnieprem.

Nabielak w tajemniczony w plany polskich 
je n e ra łó w  oczekiwał na wypadki,  fy m cz a -
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sem  Moskale uprzedzili W ę g r ó w  i p rze rzu­
ciwszy sw ą  armię przez góry na pomoc 
Auslr jakom , stłumili w ęgiersk ie  powstanie. 
Nabielak wrócił  w ięc do Paryża .

£  Obowiązki u trzymania rodziny, nakazały 
szukać zaw odowego zajęcia. Zdolny i su- 

* inienny inżynier wkrótce je  znalazł w  Ples- 
sis , w Normandji,  gdzie poruczono rnu po­
szukiw anie  w ęgla ziemnego.

Zta.ntąd przeniósł się do Algieryi i przez 
lal dw a kierował eksploatacją miedzi w  Mu- 
zai w  górach  A tlaskich. Gdy choroba z m u ­
siła go do porzucenia gorącej strefy, znalazł 
w  południow ej F rancji  nowe zajęcie górn i­
cze aż do czasu objęcia dyrekcji fabryki gazu 
w  Nimes, przy której zostawał lat' cztery, 
p racu jąc  zaw sze z największem  uznaniem 
swoich zwierzchników i z narażeniem w ła ­
snego zdrowia, bo tem param ent je g o  ni­
gdzie i n igdy półśrodków  niedopuszczał.

Posadę w  Nimes porzucił z pow odu  p o ­
wstania 1803 r. Polaka bowiem żadne w zglę­
dy ani na rodzinę, ani na korzystną m ater-  
ja lną  sy tuac ję  w s trzym yw ać  nie mogą i nie 
powinny, gdy  ojczyzna woła o ratunek.

Nabielak takie poświęcenie uw ażał za 
rzecz zwyczajną, w ydaw ało  się mu małem 
w  obec ogrom u poświęceń, jak ie  ciągle 
przychodzi narodowi spełniać, a jednakże 
nie je s t  ono małem, skoro prowadzi za sobą 
u tra tę  wszystkiego, co się posiadało.

Nabielak pojechał do Polski z Karolem 
Różyckim służyć Rządowi N arodowem u i 
znowuż stanął pod rozwiniętą chorągwią 
niepodległości i wolności Polski c a łe j . Było 
to już  trzecie powstanie w  którem brał udział 
i po jego  upadku po raz trzeci w yszedł na 
em igrację .

Po  powrocie do Paryża  dostał miejsce 
kassvera  w Credit Industriel et Commercial i 
zos taw ał na niera aż do czasu, w  którym 
choroba zmusiła go do usunięcia się na chleb 
em erytalny.

Aczkolwiek po całych dniach zajęty w  biu­
rze, nie odsuw ał się od życia publicznego na 
emigracji.

Był on wiceprezesem  Kom itetu Towarzystwa  
N aukow ej Pomocy, k tóre tyle dobrego pod 
p rezydencją Działyńskiego zdziałało przez 
łat kilka swojej egzystencji .  Nie dość b o ­
wiem , że k ilkaset młodzieńców przy pomocy 
kom itetu  ukończyło wyższe naukow e za ­
kłady paryzkie, lecz prócz tego wykłada- 
daini naukow em i w których i Nabielak wziął 
udział i koncertam i inuzykalno-deklamacyj- 
neini,  rozbudziło T ow arzystw o między P o ­
lakami w  P aryżu  żywszy ruch um ysłowy i 
artystyczny.

Był Nabielak jeszcze  członkiem T ow arzy­
stwa Czci i Chleba, Towarzystwa historyczno­
literackiego, członkiem rad  szkolnych na 
Montparnasie i Batignolu i członkiem hono­
row ym  Stowarzyszenia byłych uczniów 
Szkoły Batignolskiej.

Zajmowała go także ciągle praca autorska.
Badań historycznych i pióra nieopuszczał 

naw et w  strasznej sw oje j chorobie, gdy 
mieszkał w  S t-M ande pod Paryżem . Mając 
pół tw arzy  z jed n e m  okiem przysłoniętą, dru- 
giem wielce oslabionem przez lupę patrząc 
czytał i pisał. Ciało słabło i odmawiało p o ­
słuszeństwa, lecz duch zdrow y nieopuszczał 
go i był ciągle czynnym.

Niepospolity był to charak te r .  Serdeczny, 
sk rom ny  bez cienia zarozumiałości, pilny, 
p racowity  i wytrwały ,  kochałB oga, Ojczyznę 
i ludzi i w  lem kochaniu zna jdow ał moc, 
która m u prze trw ać  pozwoliła klęski, smutki 
i najboleśniejsze cierpienia.

Tacy ludzie ja k  Nabielak są ozdobą s p o ­
łeczeństwu i zaszczytem narodu.

Spuścizna po nim literacka jest, niemała.

KUBJHR POLSKI W  PARYŻU

Oprócz wspomnianego wyżej przekładu 
poem atów Mickiewicza i Goszczyńskiego na 
język  niemiecki, przełożył na język  polski 
rozp raw ę  Mogilnickiego o ję zy k u  rusińskim , 
K rólodworski rękopism  ; Słow o o pu łku  Jgora  
i n iektóre poezje serbskie W uka Karadzicza. 
W ym ienione prace w ydał przed pow sta­
niem, były to pierw sze przekłady na ję zy k  
polski tych zabytków starożytnej poezji 
Czechów, R us inów  i Serbów. Później ja k  
wiadomo K rólodworski rękopism wybornie 
przetłumaczył Łucjan  Siernieński, Słowo zaś
0 pułku Jgora  również pięknie przdłożył na 
n a s z  język  A ugust Bielow&ki a w  n a jn o w ­
szych czasach biskup wileński Krasiński, 
niedawno z 20-letniego w ygnania  w  W ia tc e  
uwolniony i w  K rakow ie obecnie przeby­
wający.

W  r .  1834 wydał w  P aryżu  b roszurę  p. t. 
Nabielak do Maurycego Mochnackiego z p o ­
wodu pism aukserskich.

Inne dzieła w ydane przez Nabielaka są : 
dana Klemensa Rranickiego M em orjał o p o ­
praw ie R zeczypospolitej i  Stanisław a K onar­
skiego Uwagi nad tym że przedmiotem  (Lwów 
1865);  L is ty  Piotra des Noyers sekretarza 
królowej Maryi Kazimiry od r. 1680-1688 ; 
Rozbiór dzieła margrabiego rte Noailles o Hen­
ryku  W alezyuszu; W acław Potocki, studjum 
nad literaturą polską XVII w ieku i Poeci 
polscy w w ieku  X V I I ; Ż ycio rys Ludw ika  
Kickiego  jenera ła  w ojsk  polskich (Poznań 
1878) i Odezwy i rozporządzenia Kościuszki 
z objaśnieniami w  których Nabielak skreślił 
h is to rją  Kościuszkowskiego powstania. Cen­
ne to dzieło w ydał W ła d y s ła w  Mickiewicz 
w  Paryżu  swoim nakładem.

A rtykułów  treści politycznej d ru k o w a ­
nych w r. 1831 i później jako  też ar tykułów  
mniejszych treści li terackiej i historycznej 
niepodobna nam wymienić.

W  rękopiśmie zostawił H istorją p a n o w a ­
nia Jana  / / /  (tom jeden , drugi n iewykończo­
ny); H istorją panowania Augusta IT, H istorją  
panowania Augusta  I I I ; H istorją Konfede­
racji Barskiej i wykład miany w  P aryżu  roku 
1869 O życiu duchowem Polaków na S y b e r ji  
napisany w edług  trzytomowego dzieła Aga- 
tona Gillera p. t. Opisanie Z aba jka lskie j 
krainy w Syberji.

Gdy choroba tak się wzmogła, że nie był 
w  możności złożenia kartek swoich ręko-  
pism ów w  całości oznaczone powyżej w y -  
mienionerni tytułami i znikła ju ż  wszelka 
nadzieja, ażeby mógł dzieła sw oje  uporząd­
kować do druku, wszystk ie  rękopism a jego  
zostały odesłane przed kilku miesiącami do 
Lw ow a,  gdzie z in icjatywy W ładysław a  
Zawadzkiego, ś. p . Jakóbowicza, D  ra Ta­
deusza Żulińskiego  i Józefa brata  jego, 
przyjaciół Nabielaka, u tw orzy ł się K o ­
m itet z osób pracujących nad h is to ry -  
czneini naukami, który zajm uje się p rzeg lą­
dem tycłi rękopisom w, ich ocenieniem i j e ­
żeli się znajdzie chętny w ydaw ca, u po rząd ­
kuje, złoży w  całość i do d ruku  przygo­
tuje.

Ciężką i p rzykrą  chorobę sw o ją  znosił Na 
bielak z ch rześc ijańską cierpliwością.

P ie lęgnow any najstaranniej przez żonę i 
córki,  znalazł w ich osobach aniołów p o ­
cieszycieli. Miłość ich łagodziła cierpienia
1 osładzała m u sm utne przedzgonne chwile.

Ostatnią je g o  czynnością było rozporzą­
dzenie piękną biblioteką ja k ą  posiadał.

Gdy dowiedział się, że żona zgodnie z jego  
wolą część dzieł ofiarowała do Biblioteki P o l­
skiej w  P aryżu  na Quai d ’Orleans, 6. d rugą 
część przesłała Bibliotece Towarzystwa b y­
łych uczniów S zk o ły  Polskiej w  P aryżu , 
trzecią zaś Bibliotece Narodowego Muzeum  
w Rappersw ylu  uczuł n iemałą radość, bo dla

serca poczciwego niema większej pociechy 
nad dobry uczynek.

Nadeszła w reszcie  ostatnia chwila.
W  mieszkaniu na Avenue de Ghchy n° 4, 

do którego przed kilkunastu tygodniami Na- 
bielakowie przenieśli się z St-Mande, Ludw ik 
po przyjęciu osta tniego namaszczenia oddał 
tJogu ducha dnia 14 Grudnia 1883 r. w  79 
roku życia.

Pochow any  został na cm entarzu P e r e -  
Lachaise, w  grobie rodzinnym obok syna 
jedynaka  Sew eryna , k tórego stracił w  w ie ­
ku dojrzałym. Z pow odu przyśp ieszen ia  
przez m unicypalność pogrzebu, w ielu  roda­
ków  nie mogło być zawiadomionych a więc 
i obecnych na tym smutnym akcie. Pogrzeb  
je d n ak  lubo prosty był rzew ny .  Niesiono 
krzyż zasługi jak i  otrzymał w  1831 r. i w ień­
ce od Tow arzystw a byłych uczniów  Szkoły 
P o lsk ie j .

W spom nien ie  to ręką przyjaciela nap i­
sane, przesyłam wam jako  hołd należny pa­
mięci Polaka, który obowiązki w iernego  
syna Matki Ojczyzny spełnił sumiennie a 
uczciwie.

-------------------- ------ -C 3—— ■--------------------

K0RR8SP0NDI1NCJE
Kur jera Paryzkiego

L yon, 13 Grudnia 1883.
Od niezapomnianych czasów, kolonia pol­

ska  w Lyonie nicobchodziłu z taką uroczy­
stością, okazałością i harmonią, rocznicę 
L istopadową ja k  w  tym roku.

T ow arzystw o Polaków w  Lyonie na po ­
siedzeniu 6 Października r. b. na propozycję 
p rezydenta onegopana W .  W a n er ta ,  uchw a­
liło obchodzić uroczyście 5 3 -letnią rocznicę 
Rewolucji P o lsk ie j . W  skutek  tego p rezy­
dent w  imieniu Tow arzystw a rozesłał do 
wszystkich P olaków  zamieszkałych w  d e ­
partamencie Rhone i z nim graniczących, 
listy z proźbą o wzięcie udziału w  tej u ro ­
czystości,  na które m ogę tu  z chlubą p rzy­
znać, że znaczna ilość osób wyższych stano­
w isk  i fortun odpowiedziało przychylnie.

Tymczasem niezm ordow any patrjo ty ­
cznym duchem prezydent pomimo sw ojej 
uciążliwej pracy sw ojego  fachu, zajął się 
energicznie urządzeniem mającej się odbyć 
uroczystości.

Otóż dnia 29 Listopada zebraliśmy się 
w  sali R estauracji  G ruber, przy placu « des 
T e r reau x » .  Bydo nas  24 Rodaków, z 1830, 
1848 i 1803 roku  em igracji różnych stanów, 
i finansów, weterani pokryci siwizną i mło­
dzi, doktorzy, urzędnicy i robotnicy, bogaci 
i biedni, witali się radośnie śc iskając sobie 
w zajem nie dłoń b ra te rską .  Sala rzęsisto 
oświecona, ozdobioną była w Sztandar polski 
koloru am aran tow ego z białym, na którym 
Orzeł biały wznosząc sw oje  dumne skrzydła  
cudnie się przedstawiał.  Z obu s tron  jego  
pow iew ały  francuzkie chorągwie, które pod­
trzym ywały  w stążkę białą z nadpisem : 
« Niech żyje P olska ». O 8 godzinie pod 
prezydencją Szanownego Pana  D-ra Kościa- 
kiewicza z R ive-de-Gier  (Loire) byłego ofi­
cera polskiego z 1830 r . ,  kaw alera  o rderu  
v irtu ti m ilita ri zasiedliśmy do stołu pięknie 
ubranego kwiatami.

P rezydent Tow arzystw a P olaków  p. W a -  
nert rozpoczął ucztę mową o znaczeniu 53-ej 
rocznicy L istopadowej.

Mówca w  imieniu Tow arzystw a przyw ita ł 
czcigodnych bohaterów  owej rewolucji,  
k tórzy  mężnie ofiarując sw e życie na ołtarzu 
ojczyzny za wolność i niepodległość, po&zli



k u r  j e r  p o l s k i  w  p a r y ż u

na życie tułacze, aby dalej prowadzić dzieło 
oswobodzenia Polski i zapewniał ich, że my 
młodzi pójdziemy ich śladem i gdy ojczyzna 
nas powoła dob rom , zos tawim y kości nasze 
w  ziemi naszej świętej.

W  końcu zaklinał swoich Rodaków, ażeby 
w ytrw ali w  jedności, zgodzie, miłości b r a ­
te rskiej,  pracy i miłości dla ojczyzny aż do 
końca. Mowę tę przyjęto oklaskami.

Potem p. W a n e r t  odczytał listy od kilku 
Rodaków, którzy dla w ażnych, usprawiedli­
wiających ich nieobecność powodów, nie 
mogli przybyć, lecz myślą i sercem  biorą 
udział w  uroczystości.

Niektórzy przysłali jeszcze kwoty  do 
składki na urządzenie uroczystości.

P .  Zienkowicz W ik to r ,  inżynier z Turynu, 
dziękując nam za pamięć i zaproszenie, 
oświadczył także, że sercem i myślą będzie 
z nami, a w  chwili gdy zaśpiew am y « Jeszcze 
P olska nie zginęła * będzie nam towarzyszyć 
z poczuciem « kochajmy się ». P rzytem  
przysłał na imię prezydenta 100 lirów w ło ­
skich dla rozdania pomiędzy najpotrzebniej­
szych Rodaków , które też rozdane były na 
posiedzeniu 1 Grudnia osobom w  istotricni 
ubóstw ie zos ta jącym .

Polskie * Bóg zapłać » zasyłamy za ten 
dar  Szanow nem u panu Zienkowieżowi, że 
nigdy niezapomina o naszych ubogich a tak 
szanownych braciach i siostrach.

Potem prezydent uroczystości, sędziwy 
Dr. Kościakiewicz odczytał m owę przyjętą 
oklaskami. W spom nia ł  w niej o Pow stan iu  
29 Listopada i je g o  charakterze, zacytował 
znany powszechnie ustęp  z podróży W  iktora 
T issot o Jerzym  Kulczyckim w  roku  1683, 
w sław ionym  przy obronie W ied n ia  i zakoń­
czył p ieśnią : «Gześć Polskiej ziemi cześć* .

Dr. Kościakiewicz ofiarował przytem To­
w arzystw u  P olaków  w  Lyonie swój s z tan ­
dar  polski, który był przez niego przysłany 
na upiększenie sali, za co Tow arzystw o zło­
żyło mu podziękowanie.

Po nim p. Dr. Kamieński odczytał również 
p iękną m ow ę o zasługach cywilizacyjnych 
Polaków  i wyliczył te zasługi w  historji za­
pisane. Mówił więc o Koperniku, o Sobie­
skim i ja k  Polsce odpłacili za to, że była 
tarczą chrześc ijaństw a i zasłaniała cyw ili­
zacją. Nie pominął zasług  cywilizacyjnych 
w  obecnych czasach, w spom nia ł  i o Matejce 
o m ęztw ie i waleczności Polaków w  pow sta­
niu 1831 i 1863 r .  i wskazaw szy  powody, 
dla których zostaliśmy pokonani, wyraził 
pew ność przyszłego zwycięztwa jeżeli sko 
rzystamy z dośw iadczeń przeszłości.

Żałujemy bardzo, żo brak miejsca n iepo- 
zwida nain w ydrukow ać  obszernej mowy 
D-ra Kamińskiego. (P .  R.J. Mowę Dra K a- 
mińskiego z zapałem przyjęto, poczem pan 
Kowalski zadeklamow ał w iersze patr jo ty -  
czne sw ojego  u tw oru .

Podczas obiadu wznoszono toasty za P o l­
skę, za W e te ra n ó w  z 1830 r .  i ostatni trady- 
cyjny « Kochajmy s i ę ».

Uroczystość zakończoną była hym nem  
« Jeszcze Polska nie zginęła », k tóryśmy 
chórem w szyscy odśpiewali.

O godzinie 11 rozeszliśmy się, unosząc 
z sobą miłe w spom nienie pięknego zebrania 
z nadzieją n iezachwianą w przyszłe odro ­
dzenie Polski.

P rezydentow i panu W a n e r t  za urządzenie 
uroczystości wyrażono podziękowanie.

Dziennik lyoński E xpress  umieścił bardzo 
sympatyczny opis obchodu 53-ej rocznicy 
w Lyonie,

ROZMAITOŚCI
Rocznica 29 Listopada była w  roku 1883 

obchodzoną wszędzie, gdzie w  znaczniejszej 
liczbie przebywa polska em igracja .  Oprócz 
jednak  opisów obchodu w  Paryżu , w  R ap -  
persw ylu  i w  Lyonie nie mogliśmy o innych 
podać szczegółowej wiadomości, bo pomię- ; 
dzy uczestnikami nie znalazł się ani jeden ,  I 
któryby się poczuwał do obowiązku zaw ia-  I 
domić braci tułaczy, ja k  się odbyła narodo- I 
wa uroczystość i chociaż krótkie sp ra w o ­
zdanie nadesłać do em igracy jnego  pisemka. , 
Czemu to p rzy p isa ć : czy w strę tow i do pióra, i 
czy też obojętności dla życia publicznego ? 
Redakcja  je s t  nadto ubogą, ażeby mogła po ­
siadać p łatnych korespondentów , smutnem 
to je s t  je dnak ,  g d y w n a s z e m  położeniu oka­
zujemy tak mało ducha ofiary i poświęcenia, 
że się nie poczuwam y do obowiązku bez­
płatnego zasilania wiadomościami jedynego  
dziennika polskiego wychodzącego wśród 
em igracji  przebywającej w krajach eu rope j­
skich. Nie każdy posiada zdolności p isa r ­
skie, lei z każdy może tak jak  umie w  kró t­
kich słowach opisać wiadomości in te resu ­
jące  ogół, rzeczą ju ż  redakcji będzie nadać 
temu opisowi formę literacką. P ros im y  więc 
o zasilanie nas wiadomościami z życia em i­
gracy jnego . Pam ięta jm y, że tylko wspólne- 
mi usiłowaniami dobro publiczne wzrastać  
może, że więc tylko w spólną pracą może się 
podźw ignąć organ lego dobra, to je s t  dzien­
nik służący sp raw ie  narodu .

Oprócz obchodów któreśm y opisali dowia­
du jem y się, że rocznica 29 Listopada św ię ­
cono jeszcze w  Zurychu, w  Londynie, w Mo­
nachium i w  Genewie. Za Oceanem w  S ta ­
nach Zjednoczonych obchodzili Polacy z z a ­
pałem godnym uznania rocznicę lis topadową 
we wszystkich miastach posiadających ko- 
lonje polskie i trzy polskie dzienniki tam 
wychodzące podały i wciąż podają opisy ob­
chodów. Z wymienionych wyżej obchodów 
do świetnie jszych należał obchód w  Z u­
rychu. Zgromadziło się nań przeszło 60 osób. 
Przew odniczy ł pan L udw ik M ic h a lsk i prezes  
Polskiego Tow arzystw a w  Szwajcarji,  w ła ­
ściciel s tarożytnego zamku w  Hilfłkon, 
w kantonie A argau  i plantacji tytoniu na 
w ysp ie  Sumatrze. Oba oddziały Polskiego 
w Szw ajcar j i  Tow arzystw a w Zurychu i 
w  Genewie obrały na rok przyszły p o n o ­
wnie pana Michalskiego na sw ojego  pre­
zesa. Na obchodzie przem awiał p. Michalski 
po polsku i po niemiecku do w ęgierskiej 
delegacji, dziękując za przybycie. Pomiędzy 
mówcami wym ieniają  księdza Antoniego  
Krechowiecktego, s łynącego z pięknej w y ­
mowy. P a tr ju tyczną m ow ą sw o ją  potrafił 
wszystk ich  rozentuzjazmować. W  Genewie 
obchód był urządzony przez komissją wy­
braną  z g rona T ow arzystw a Polskiego, kiórą 
składali sekre tarz  Tow arzystw a pp. W ła ­
dysław  B andurski, M. K o turn ick ii W . Połeć. 
Obchód genew ski wypadł rów nież  dobrze 
ja k  w  Zurychu. W  zaproszeniu d rukowanem  
czytamy słowa n a s tę p u ją c e : a W  dniu 29 
Listopada rozległo się orężnym szczękiem 
has ło  wolnej Polski, zawrzała w alka p rz e ­
ciwko je d n em u  z rządów  gnębioieli. W s p o m ­
nijm y tę k rótką chwilę niepodległości i wol­
ności.  Uczcijmy tych, co z bronią w  ręku  
legli na polu walki, tych, co skruszyw szy  
oręż poszli na obczyznę, aby pracować dalej 
dla k ra ju  i tych, co pierwsi podnieśli sz tan ­
dar  równości wolności społecznej. P am ię ­
tajmy przeszłość, bo ona nam drogi p rzy­
szłości rozświetla ,  p iastujmy tradycją rew o ­
lucji zanim j ą  czy nem w znow im y*.

W  Brooklynie  połączonym z Now ym -Y or­
kiem wielkim mostem obchód rozpoczął się 
nabożeństw em  w  polskim kościele Św . Ka­
zimierza. W  uroczystości zaś wzięły udział: 
kompania trzecia wolnych strzelców p o l­
sk ich ; T ow arzystw o P u ła s k ie g o ; Tow arzy­
stwo S w .  W ojc iecha  i T ow arzystw o  Jana 
Sobieskiego, oprócz wielkiej liczby Polaków 
nienależących do żadnej z wymienionych 
korporacji .

Jfc 

*  *

Dnia 8 Grudnia 1883 r . ,  Moskale m ieszka­
ją cy  w  Paryżu, wydali bal w  sali przy A v . 
de Gobelins. Słyszeliśmy, że się bardzo d o ­
brze bawili i tańczyli przez całą noc. N ie-  
w spom inalibyśm y o tej zabawie, gdyby nie 
ta okoliczność, że wielu z młodzieży polskiej 
wzięło w  niej udział, młodzieży czasowo za 
paszportami przebywającej za granicą, k tóra  
zapraszana na polskie zabaw y i uroczystości,  
w ym aw ia się obawą skom promitowania 
przed moskiewskim rządem. Sm utne  to b a r ­
dzo, że ci młodzi panowie nie w stydzą się 
baw ić  i hulać z Moskalami, którzy ich k ra j  
trzym ając w  niewoli, łupią go i gnębią 
w  najokrutniejszy  sposób . Czyż po to przy­
jechali do Paryża, ażeby m arnow ać p ien ią­
dze polskie na zabaw y z Moskalami? Czyż 
oni, co się tak obaw iają rządu m o sk ie w ­
skiego, że zapom niawszy o swoim polskim 
charakterze, dla tej obaw y w yrzeka ją  się 
zw iązków z rodakami i s tronią od uroczy­
stości narodowych, rne mają obawy skom­
prom itowania się w  oczach każdego szla­
chetnie i uczciwie myślącego i czującego 
patrjo ty  po lsk iego? Niestety tylko kom pro­
mitacja przed rządem najezdników oddzia­
ływ a na nich w  sposób, który im m oralnie i 
narodowo gub i;  kompromitacji zaś przed 
własnym narodem nie obaw ia ją  się, bo s tra­
cili sumienie polskie i w s ty d  w łaściw y h o ­
norowym ludziom. S m utny  nam wygnańcom 
przedstaw iają obraz ci panicze z m o sk iew ­
skich szkół przybyli .  Szczęściem, że nie 
wszyscy są tacy, że to tylko gas tka  zasłu­
guje  na to, aby j ą  napiętnować grozą poczci­
wego oburzenia!

*

*  *

Donoszą nam z W ł o c h :
W  uznaniu zasług położonych dla p rze ­

m ysłu  włoskiego, jako  też zasługi w sp ie ra ­
nia nauki przez zasilanie funduszami « Aka- 
deinji Mickiewicza w  B o lon ii». Król H um ­
bert obdarzył czcigodnego naszego w ete rana  
W ikto/a  Z ienkow icza  inżyniera, o rderem . 

Dla ludzi wzniosłego ducha ja k  obywatel 
W ik to r  Zienkowicz, dekoracje nie są z a ­
chętą, nie dla o rderów  oni dobrze czynią. 
Fakt też obdarzenia obywatela  Zienkowicza, 
przez uczciwego i szlachetnego króla H um ­
berts ,  zapisujem y nie dla tego, ażebyśmy 
uważali, iż mu przysporzy zaszczytu ale dla 
tego, że wielkie uznanie polskiej zasługi 
cieszy nas i raduje .  Uznanie zaś w tym razie 
nie mogło w  inny sposób nastąpić ja k  przez 
dekorację , będącą w  zwyczaju  w  k rajach  
monarchicznie urzęd o w y ch .

*

*  *

Dziennik berliński Germania opisuje  o b u ­
rzający postępek władz galicyjskich  w ygna­
nia ks. Szym ona  K ru szk i w  skutek  pouobno 
nikczemnej denuncjacji pew nego obywatela 
nazywającego się Zbign iew  Trzecieskt.

Rzecz się tak miała, ks.  Szymon K ruszka 
z Poznańskiego, śc igany przez rząd pruski 
za przekroczenie barbarzyńskich  ustaw  m a ­
jo w y ch  schronił się w  Galicji. Tu otrzymał



6 K U R  JER POLSKI W  PARYŻU

miejsce pełniącego obowiązek w k a r e g o  
w  Dynowie, w powiecie brzozowskim. Obo­
wiązek ten pełnił ku najw iększem u zadowo 
leniu swej biskupiej w ładzy  i parafian, dla 
k 'o rych  umoralnicnia gorliw ie pracował. 
Założył w  parafii Towarzystwo wstrzemięźli­
wości Sto. Józefa  i hossę Oszczędności połą­
czoną z handlem, k tóry rzemieślnikom dy-  
now skim  z pominięciem lichwiarzy żydow ­
skich dostarcza su row ego  m aterja łu .  W ł a ­
ściciel Dynowa czuł się pokrzywdzonym  
w  sw em  praw ie  p ropinacyjnem , bo parafia­
nie przestali pić w ódkę ,  z sprzedaży której 
czerpał dochody* zadenuncjow ał więc s ta ro ­
s tw u ,  żc ks. Kruszka je s t  socjalistą. S tarosta  
aus tr jack i czyli naczelnik powiatu  pan Foe- 
drich  ażeby dogodzić przyjacielowi, na z a ­
sadzie je g o  denuncjacji  wydał rozporządze­
nie w ygnan ia  księdza Kruszki z Galicji jako  
obcokra jow ca szkodliwego dla porządku  
publicznego. Namiestn ictwo rek u rs  księdza 
Kruszki odrzuciło, tak w ięc  w 24 godzin 
kazał inu pan S tarosta  opuścić Dynów. 
K s.  K ruszka schronił się podobno u księży 
Filipinów w  Tarnow ie.

Gazeta Narodowa nie chce w ierzyć, ażeby 
coś podobnego stać się m ogło ; dotąd jednak  
zarzucanej im podłości ani pan Trzecieski 
Zbigniew ani p. Foedrieh, niezaprzeczył, 
musi więc być p raw dą  co Germania napisała.

I są dzienniki które twierdzą, że em igracja 
niema racji bytu, kiedy nie tylko m o sk ie w ­
skie i p rusk ie  w ładze w ygan ia ją  P olaków  
na tułaclwo, lecz nawet aus trjackie  w  sa m o ­
rządnej Galicji pomnażają liczbę w y g n a ń ­
ców.

*
* ¥

W iadom ość  D ziennika Poznańskiego o za- 
nom inowaniu  A puchtina  cywilnym guberna­
torem czyli nam iestnikiem K rólestw a P o l­
skiego nie spraw dziła  się i została odwołaną. 
Myśmy ją  powtórzyli jako  praw dopodobną, 
bo pod rządem carskim w szystko j e s t  rno- 
żebnem naw et nominacja na tak w ysoką 
godność wypoliczkowanego i sam ą tylko 
złością i nienawiścią ku Polakom dyszącego 
człowieka. Lecz nie zawsze praw dopodobne 
wiadomości byw ają  faktami, źle się więc 
stało, że korespondent w arszaw ski w  Dzien­
niku  Poznańskim  podał kursu jącą  po mieście 
pogłoskę ja k o  stw ierdzoną, więc nieulega- 
jącą  wątpliwości.

To nam daje powód do zwrócenia naszego 
głosu  do wielkich dzienników w Poznaniu, 
w  Krakowie i we Lw owie,  aby unikały po­
daw ania  n iepewnych wiadomości za pewne. 
Szkodzi to wielce naszej spraw ie ,  bo daje 
powód w rogom  naszym do osłabiania w ia -  
rogoduości wiadomości ze źródeł polskich 
pochodzących. In teres naszej sp raw y  w y ­
m aga, ażebyśmy tylko p raw d ą  się posługi­
wali i nieprzesadzali w  niczem. W iem y ,  że 
w  mieście j a k  W a rsz a w a ,  gdzie niema życia 
publicznego, a m ie jscow a p rassa  j e s t  sk rę ­
pow ana cenzurą, niezmiernie trudno o pewne 
wiadomości i bardzo łatwo omylić się można 
biorąc pogłoskę za fakt pew ny. lin atoli tru­
dniej o sprawdzenie, tern z w iększą o s tro ­
żnością postępować należy, lepiej j e s t  bo ­
wiem, że w iadom ość później zostanie w y ­
słaną za granicę,  tyle była pew ną ,  niż p o ­
wtarzać  kursu jące  wieści, które wieściami 
pozostają.

N iesprawdziły  się także pogłoski o tern, 
że Moskale kazali opuścić dyecezją wileńską 
i w y jechać za granicę świeżo nom inow a­
nem u b iskupow i Hryniewieckiemu i że 
Hurko  w ręczyć  kazał paszport za granicę 
ks. W n o ro w sk iem u  biskupowi Lubelskiemu.

Za udzielenie tych pogłosek nie można 
je d n a k  mieć pretensji  do korespondentów

w arszaw skich ,  bo nie pisali o nich ja k o  o 
faktach, lecz tylko jako o wieściach. W ieśc i  
zaś były ugrun tow ane  na tern, że b iskupowi 
Hryniewieckiem u zagrożono w ygnaniem  za 
granicę, jeżeli będzie używ ać sw ojej b isk u ­
piej w ładzy do ukaran ia  księży ło trów  takich 
ja k  ks. Żyliński i ks. Kapciugiewicz, którzy 
dopuszczali się zniewagi religji i k rym inal­
nych p rzestęps tw  zyskaw szy  sobie w przódy 
bezkarność ze s trony  rządu podłymi u s łu g a ­
mi ; b iskupow i zaś W n o ro w sk ie m u  pow ie­
dziano, że natychmiast otrzyma paszport za 
g ran icę ,  złożony tym czasow o w  biurze g u ­
berna tora  lubelskiego, jeżeli odważy się 
odbyw ać wizyty kościelne w  okolicy Chełma, 
Krasnego Stawu, Zamościa, Siedlec, Biały, 
w  ogóle tam gdzie Unici się znajdują .

Groźby te p rzedstaw ia ją  trudno położenie 
b iskupów  polskich w  ja sk ra w em  świetle .  
Ograniczani w  w ykonyw aniu  biskupiej swej 
władzy, zależnymi są od denuncjacji czy- 
now ników  i kap rysu  p ie rw szego  lepszego 
guberna tora .

Unici są przedmiotem ciągłych p rześ la ­
dow ań.

Znany z procesu  lw ow skiego  o zdradę 
stanu Rusin Mirosław Dobriański czy też 
Dobrzański w ysłany z P e te rsb u rg a  do W a r ­
szawy, ma powierzoną sobie ta jną policję 
nad Unitami dyecezji Chełmskiej.

Jak  j ą  w ykonywa, łatwo się domyśleć, 
skore płatny je s t  za szpiegostwo a gorliwość 
i użyteczność sw o ją  może tylko w ykazać 
przez wielką liczbę dostarczonych rządowi 
ofiar do prześladowania i męczenia.

*

*  *

Gazeta Polska w Chicago donosi,  że w  dniu 
14 Listopada odbyła się uroczystość w ręcze­
nia darów  ze s trony w yborców  jednem u  
z deputowanych.

G A . K lupp , Polak zamieszkały w Chicago 
« który zaszczyt czyni polskiemu itr ien iow i 
w Ameryce, w ybranym  został przez trzynasty 
okręk senatorałny do ciała p raw odaw czego  
w stanie Illinois. W  okręgu  tym wyborcami 
są Polacy, Niemcy oraz inni cudzoziemcy 
w  Chicago zamieszkali. Ażeby uczcić zasługi 
obywatela Kluppa i wyrazić  mu sw oje  za- 
dowolnienie ze sposobu pełnego godności i 
sumienności w  jak i  ich reprezentował w obe­
cnej legislatorze, wybrali komitet,  który mu 
wręczył piękny złoty zegarek i laskę ze złotą 
gałką. Obywatel Muller oddając inu zegarek 
oddał w  swej mowie hold narodowi po l­
skiemu, że tak godnego męża w ybra ł  i wy­
raził życzenie, żeby Polacy jak  najwięcej 
urzędów posiedli w Ameryce. P  ilem w y ­
stąpił znany zaszczytnie w  kolach polskich 
i a Buy i wręczając Kluppowi laskę rzekł, 
że nie składa mu podziękowania za to, iż 
godnie swój obowiązek wypełniał, bo znając 
go od łat w ielu ja k o  dobrego syna naszej 
Polski, był zaw sze przekonanym, iż w  dobre 
ręce Polacy ten urząd złożyli, lecz składa ten 
dar  na św iadectw o, że Polacy um ieją cenić 
wszystko, co j e s t  dobre i szlachetne i żeby 
inni Polacy, wyniesieni przez ziomków do 
jak ie jko lw iek  godności, nigdy me zapomi­
nali, że na nich oczy wszystkich są zw róco ­
ne, że ich postępowanie będzie śledzonem 
i w  m iarę zasług pochwalonem lub potępio- 
nein. Klupp do łez wzruszony dziękował za 
te  dary i r z e k ł :  «Jeże lim  spełnił dobrze 
swój obowiązek to tylko z tego powodu, że 
jesLem Polakiem  i że przed każdą mą czyn­
nością pytałem sam siebie w  duszy, czy to 
się zgadza z honorem narodu, który mam 
zaszczyt rep rezentow ać. »

*
*  *

Nadużyć i gw ałtów  moskiewskich nie spi­

sze najgorliwszy kronikarz, gdyby tylko po­
łow ę z tych drażniących i zarazem k rz y w ­
dzących postępków  opisać w  należytem 
świetle ,  miejsca by nam w  naszym dz ien ­
niku zabrakło. Niechaj się w ięc  czytelnicy 
nie dziwią, że z rzadka tylko odsłaniamy 
obraz cierpień wciąż naszem u narodowi 
z złośliwością szatańską zadaw anych przez 
m oskiewskich sa trapów . Obraz to bołeśny, 
obrażający uczucia ludzkości, jako  samo ist­
nienie caratu  m oskiewskiego, które je s t  
w stydem  i hańbą ludzkości. Oto d w a  fakta 
m oskiew skiego  postępowania.

S ław na polska śpiewaczka, pani Sem brich- 
K ochańska, którą słusznie porów nyw ają  
z Patti ,  przejeżdżając z P e te rsbu rga  zatrzy­
mała się w  W iln ie .  Litwini tłumnie uczę­
szczali na je j  koncertu i zachwycali się ja k  
wszędzie zresztą gdzie tylko śp iew a je j g ło ­
sem . Pani Sem brich-Kochańska żpiewała 
po włosku. Chcąc jednakże  okazać sw oją  
narodowość i przyjem ność zrobić Litwinom, 
którym Moskale na ulicach i w  lokalach p u ­
blicznych zabrania ją  m ówić po polsku, z a ­
śpiewała piosenkę polską. Oklaskom nie 
było końca, zapał był nie do opisania, zda­
wało się, że ściany popękają od oznak r a ­
dości,  Taki to w pływ , takie robi w rażenie 
piosnka polska w ziemi niewoli i ucisku. Mo­
skale nie mogli darow ać pani Kochańskiej 
tej strasznej zbrodni, że po polsku śpiewała. 
Oni, którzy udają  zapał dla sztuki i w  P e ­
te rsburgu  obsypują złotem i brylantami 
śpiewaczki i baletniczki, niewstydzili się 
ukarać  jednej z najznakomitszych śp iew a­
czek i za odśpiewanie piosnki polskiej na 
koncercie w  W iln ie ,  kazali pani Sem brich- 
Kochańskiej zapłacić kary  100 rubli. Ś p ie­
waczka wyjechała  z W ilna  zapłaciwszy sto 
rubli z pogardą  w  duszy dla rządu, karzą­
cego za śp ie w an ie  po polsku.

Inny fakt również charak terystyczny . 
W  K urjerku  W arszawskim  pomiędzy ogło­
szeniami składek na ubogich, było n a s tę p u ­
jące  og łoszen ie : Z  powodu radosnej w iado­
mości 25  rubli na ubogich. Że zaś to og łosze­
nie było uczynione w  tym czasie, gdy 
Apuchtiri został wypoliczkowany, w ięc p re­
zes cenzury  R yżów  domyślił się, że ten. co 
ofiarował ow e 25 rubli znieważenie A puch- 
Lina przyjął jako  radośną now inę .  Zwrócił 
w ięc uw agę  na to Apuchtina i sam rozpoczął 
ś ledz tw o . W  końcu groźbami zmusił w y ­
daw cę Kurjera , że ten wym ienił  ofiarodawcę 
N atansona. Go się dzieje? Oto Natansona 
porwali i d rogą adm inis tracy jną  bez sądu 
skazali na cztery lata w ygnania  w  głąb ca r ­
s tw a moskiewskiego. Natanson mąż słynący 
nauką i pow agą został więc za swój dob ro ­
czynny postępek w ywieziony, majątkowo 
zru jnow any i rodzina je g o  pozbawiona opie­
kuna i ojca dla tego tylko, że podobało się 
m oskiewskim  dostojnikom dopatrzeć w  jego  
miłosierdziu m otyw u radości z powodu, iż 
je d en  z nicli został wypoliczkowmnyza sw oje  
ła jdac tw a. Działo się to na  początku G rudnia 
1883 roku. Oburzenie w mieście na taką sa -  
m owolność nie miało granic. Takimi to czy­
nami rządy przygotow ują  przyszłe n iepo­
koje, zamieszki i powstania w  k ra ju .  Nie 
spiski, lecz sam rząd robi jiropagandę r e ­
wolucyjną.

*
*  *

W  dniu 29 Listopada 1883 r . ,  żandarmi 
m oskiew scy w  wielkiej grom adzie otoczył- 
dom N* 11 przy ulicy Mazowieckiej w  War* 
szawie i aresztowali n ie jakiego R u tko w ­
skiego byłego zecera, później zaś  urzędnika 
b iura  oberpolicmajstra , wyznającego re-  
ligję p raw osław ną .  Rutkow ski przy areszto­
w an iu  pchnął jednego  z żandarm ów  kindża-



KURJER POLSKI W  PARYŻU

łern. Znaleziono przy nim rew o lw er  i p o ­
dobno papiery  kom prom itujące.  Rutkow ski,  
ja k  wieść niesie był przyjacielem znanego 

^socjalisty w arszaw sk iego  S tan is ław a Men- 
delsohna, żyda znanego z procesu k ra k o w ­
skiego, osądzonego w Poznaniu na d w u le t­
nie więzienie. Mówią, że R utkow ski ułatwił 
Mendelsohnowi ucieczkę zn granicę, przez 
w ydanie mu paszportu, za co z biura poli­
cyjnego w ygnanym  został. Jeżeli to p raw dą 
je s t .  byłby to dow ód, że pomimo upad la ją ­
cej człowieka służby policyjnej, nie był zu ­
pełnie zepsutym i cóż w nim zostało poczci­
w ego, lecz wieści to są nie sp raw dzone i 
powód aresztowania nie je s t  w iadom ym .

Policja w arszaw ska  je s t  w  ciągłym n ie ­
pokoju. Po nocach w  hotelach robi rewizje, 
strasząc spokojnych snem zdjętych podró­
żnych, przewodniczy zw ykle tym poszuki­
waniom socjalistów policmajster W ła s -  
sowski.

Sami naprowadzili socjalistów, przyw ołu­
ją c  z Moskwy na professorów, komisarzy 
tak  zwanych mirowych i przeróżnego ro ­
dzaju i gatunku czyuowników  ludzi, którzy 
zasady socjalne me tylko głosili iecz i wyko­
nywali, wszczepiając je  w  młodzież z usil 
nością godną lepszej sp raw y  a teraz śc igają  
socjalistów.

P rzec iw ko  socjalizmowi obrona nie w  po­
licji, lecz w  zdrow ych patrjo tycznych zasa­
dach, za które panowie Moskale w iesza ją  i 
na Sybir wypędzają .

*
♦  *

Dnia 15 G rudnia 1883 roku, deputacja 
polska przedstaw iona przez kardynała Le- 
dóehowskiego a złożona z Jana Matejki, 
A ugusta  księcia Czartoryskiego, S tan is ław a 
lir. Tarnowskiego i Zygmunta Cieszkow­
skiego ofiarowała Papieżow i Leonowi XIII 
w  imię narodu  polskiego obraz Matejki : 
Sobieski pod W iedniem. Obraz zawieszonym 
został w  galerji w atykańskiej w  sali, która 
odtąd zwać się będzie Salą Sobieskiego. 
Opis cerem onji zapew ne nam zostanie n ade­
s łany przez rzymskiego korespondenta.

*
*  *

W  mieście Detroit w  S tanach Zjednoczo­
nych Ameryki u tworzyło  się polskie Tow a­
rzystw o dramatyczne « Fredro ». P ie rw sze  
przedstaw ien ie  odbyło się 10 Listopada 1883. 
Grano dw ie  komedyjki ludow e Anczyca: 
B łażek  opętany i Łobzowianie. Amatorowie 
wywiązali się dobrze z sw oich  ról, dochód 
zaś z przedstaw ienia  obrócili na założenie 
wolnej polskiej biblioteki w Detroit.

*
*  *

Pete rsbursk i K ra j podaje c iekawe staty­
styczne z źródeł u rzędow ych w yjęte  w iado­
mości o dyecezji Łucko-Żytom irskie j,  które 
nie będą bez interesu dla naszych czytelni­
ków.

« W  obręb obszernej dyecezji łucko-żyto- 
m ierskiej,  składającej się z trzech dawnych, 
wchodzą trzy gubern je  Rusi południowej, 
czyli też. południowo-zachodnie , t. j .  k i­
jo w sk a ,  wołyńska i podolska, D awna dye- 
cezja kijowska, samodzielnie istniejąca w r. 
1794, połączona została z żytomierską, n a ­
stępnie i z łucką.  W  r. 1866 wcielono do 
niej także dyecezję Kamieniecką. W szy s t ­
kie cztery stanowią dzisiaj dyecez ję  łucko- 
żytoinierską, obejm ującą 27 dekanatów . »

Celem unaocznienia obecnego stanu ko­
ścioła w  tamtych prowincjach  Rzeczypospo­
litej, wiadomości K raju  jako  urzędowe nie 
są  dostateczne, lecz zawsze posłużyć mogą 
do zrobienia sobie wyobrażenia, j a k  wielkie 
k lęsk i zadała kościołowi katolickiemu nieto­

lerancja m oskiewska! prześladowanie schyz- i 
matyckiego rządu.

« Otóż w gubernii k ijowskiej (dawnej dye­
cezji kijowskiej) ,  obejmującej d e k a n a tó w 6, 
istnieje ogółem kościołów 53, lilij i kaplic 
147, p raban 82.767.

W  gubernii wołyńskiej (dawnej dyecezji 
łucko -ży lom ie rsk ie j ) : dekanatów 11, k o ­
ściołów 107, filij i kaplic 316, parafian 
208.827.

W  gubernii podolskiej (dawnej dyecezji 
kam ienieck ie j) : dekanatów  10, kościołów 97, 
filij i kaplic 103, parafian 223.072. Dyecezja 
ma 5 klasztorów męzkich i 1 żeński. W s z y s t ­
kie bez nowicjatu. Jako  to : ks. B ernardynów  
w Zastawia, ks. R eform atów w  Dederkalach 
pow . Krzemienieckiego i w  Starokonstanty-  
nowie, ks. K apucynów w  Chodorkowie i 
w  W in n icy  i klasztor panien Karmelitek 
w  Dobnie.

Gubernia k ijow ska  posiada 52 parafij, 
wołyńska 100, podolska 87. Kościołów w ca­
łej dyecezji 257, filij i kaplic 565, parafij 
‘249, parafian 514,766. Na jedną  więc w y ­
pada około 2.062 parafian, Księży ogółem 
380. W  tej liczbie 90 zakonników i 13 księży 
inwalidów. Z powodu starości lub n ieu le­
czalnej choroby, nie spełnia ją  oni żadnych 
obowiązków, o trzym ując jeszcze zapomogę.

Dla wielkiego b raku  duchow ieństw a 10 
zakonników zastępuje  proboszczów lub w i­
karych w  niektórych parafiach, 16 zakonni­
ków, których klasztory w ostatnich czasach 
uległy kasacie, jako  to : Karmelici, F ra n ­
ciszkanie i Trynitarze mieszczą się po in ­
nych klasztorach. W  klasztorze dubieńskim 
przy 8 zakonnicach K arm ehtkach przebywa 
5 zakonnic Dominikanek. Zw racają one 
wszystkie  uw agę na siebie podeszłym już  
wiekiem.

Z przywiedzionej statystyki widzimy, że 
najwięcej kościołów i parafij stosownie do 
ludności posiada W o łyń ,  następnie Podole, 
najmniej Ukraina. Ilość parafij nie wszędzie 
je s t  wystarczająca, a co gorzej, że w rozle­
głej dyecezji wielkie przestrzenie oddziela­
jące  nieraz parafian od kościoła wielce 
utrudnia ją religijną posługę, szczególnie 
w tych miejscowościach, gdzie je s t  więcej 
drobnej szlachty czynszowej, nie mającej 
sposobu dostania się do kościoła, ja k  to się 
dzieje często w  w ielu  miejscach W ołynia 
lub Podola. Gubernia kijowska posiada kilka 
parafii ludnych i rozległych bardzo ja k  na-  
przykład Pohrebyszcze, Mouasterzyszcze, 
Sam ogorodek i t, d. W  gubernii wołyńskiej 
kościół w  Pulinaeh ma parafian 11.293, 
w Ozudnowie 7.599, w  Zwiahlu (Now ogród 
wołyński) 7.767 i t. d .  »

Co do liczby parafian (514.766; to je s t  ona 
tylko przypuszczalnie p raw dziw ą. Rzeczy­
wista je s t  bezwątpienia znacznie większą i 
dochodzi trzech czwartych miliona. Nawet 
moskiewscy publicyści liczą w  trzech po łu ­
dniowo-zachodnich guberniach znacznie 
więcej katolików, niż podano w  spisie po­
wyższym. Liczbę np. parafian katolików 
w Kijowie rubryka kościelna za rok 1882 
wykazuje 5.788 t. j .  o połowę mniej, j a k  po­
dają publicyści kijowscy, choć napraw dę 
je s t  ona jeszcze o wiele wyższą.

« Oprócz wyżej przytoczonych niedogodno­
ści, księża w dyecezji ł icko-żytomierskie j 
są po większej części ludzie starzy; bo skut­
kiem długiego czasu, przez który sem inarjum  
było zamknięte, nieprzybywali młodzi księża. 
Doszło do tego, że po parafiach musiano 
osadzać s tarych i schorowanych zakonni­
ków, a na w ikarych  jeszcze wszędzie są wa- 
kanse. T rudno temu wszystkiem u odrazu 
zaradzić, ale stopniowo będzie mężna te 
braki zapełnić.

Niemmejszego znaczenia rzeczą je s t  p o d ­
niesienie wykształceń.a pośród duchow ień­
stw a. Ogół tego s tanu  zna jdu je  się w p ra ­
wdziwym upadku m oralnym i niskim bardzo 
poziomie rozwoju  um ysłow ego. Oddając się 
wygodom  i uciechom zmysłowym, pędzą 
tamtejsi księża gnuśny  swoj żywot. Nieli­
czne są tylko między nimi w yjątki,  zas ługu­
ją ce  na poważanie.

Strona m aterjalna duchow ieństw a kato­
lickiego na Rusi, gdzie parafianie są p rze ­
ważnie szlachta, j e s t  znacznie lepiej zabez­
pieczoną, aniżeli na Litwie lub w Królestwie, 

.gdzie całą niemal parafią stanowi lud w iejski 
ubogi. »

*

Nowe kopalnie w ęgla kamiennego odkryto 
w  ostatnich czasach na prawym  brzegu rzeki 
Brynicy, w  południowo zachodnim zakątku 
Królestwa, w  Olkuskiem na polach kopal­
nianych « Jup i te r  i S aturn  » należących do 
księcia Hohenlohe’go. W  przyszłym roku 
ma nastąpić eksploatacja w ęgla ,  zaś  całko­
wite otwarcie kopalni będzie ukończone 
w  ciągu lat trzech. Pok łady  nowej kopalni 
na głębokości 140 metrów, dochodzą do 20 
stóp grubości,  s tanowić przeto będą jedno  
7. obfitszych źródeł w tym k ierunku.

Źródło to je s t  w ręku  niemieckiem. Książe 
Hohenlohe przy pomocy rządu m osk iew ­
skiego za czasów nam iestnika okrutnego 
Berga, zakupił wielkie przestrzenie obfitu­
ją c e  w  płody kopalniane.

Kiedyż ustanie ta eksploatacja obcych, 
kiędyż ci przybysze zrozumieją, że żyjąc na 
polskiej ziemi i bogacąc się je j  płodami i 
pracą Polaków, m ają  wielkie obowiązki 
polskie do spełnienia?

Czekać na ich spolonizowanie lub też wy­
pełnianie polskich obywatelskich obow iąz­
ków, byłoby rzeczą nadaremną, lepiej j e s t  
nie sprzedaw ać im polskiej ziemi i raczej 
umrzeć na swoim zagonie j a k  żołnierz na 
w ałach bronionej foriecy, niż dobrowolnie 
sprzedać Niemcowi lub Moskalowi choćby 
zagon polskiej z i e m i !

★
*  *

W  każdym narodzie zna jdow ać się mogą 
ludzie bez czci i w iary, satrapi żyjący krwią 
i mieniem bliźnich, kaci wreszcie i prześla­
dow cy cnoty i niewinności, lecz w jednej 
tylko Moskwie tacy ludzie są przedmiotem 
czci publicznej. Ta cześć oddaw ana zepsuciu 
i zbrodni je s t  dow odem  najw iększego mo­
ralnego upadku  i tego strasznego ducha 
zniszczenia, k tóry w  Azji w  postaci Czingis- 
hanów  i Attylów w ystępow ał na Europę.

Znany kura to r  Apuchlin nie został odw o­
łany z W a rsza w y ,  owszem Moskale kładą 
mu plaster po plastrze na ranę zadaną ulu 
przez Zukowicza.

Czytamy w  jednym  z dzienników, że 
w  dzień swych imienin (30 Sierpnia w edług  
ju ljańsk iego  kalendarza) Apuchtin odebrał 
z Moskwy obraz sw ego  patrona S. Alexandra 
Newskiego, a zarazom adres  w  którym, 
w  szumno-brzmiących wyrazach w ysław iane 
są jego  zasługi oddane m oskiewskiej o j ­
czyźnie przez znęcanie się i przęśjadowapig 
polskich d?iepL Tak sajgo' ząs^czypill' Mo­
skale w  P ete rsbu rgu  w  roku 1863 Mtira- 
w iew a-W ieszatie la ,  kata L itwy, darząc go 
obrazem Michała Archanioła.

W śró d  wielu innych podpisali ohydny 
adres  przesłany A p u c h t in o w i: A ksaków  
Kątków, W annow sk i  (minister w ojny),  ksią­
żęta Gagarin i Meszczerski i byli je g o  n a ­
uczyciele w  korpusie kadetów, jenerałow ie  
O buchów i P ad ło  w. « Miejmy nadzieję, pisze
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dziennik z którego bierzemy tę wiadomość, 
że Apuehtin po takich objawach  uznania 
dotychczasowej je g o  działalności,  nie pokusi 
się na nowe « n ieprzezornośc i».

*
* *

Z W ołynia  piszą do dzienników lwowskich 
co nas tępuje: « W  czasie ingresu  ks. b i­
skupa Kozłowskiego do katedry łuckiej, 
dziekan m ie jscow y ks. Dowiakowski,  za 
uroczyste przyjęcie ks. b iskupa i odczyta­
nie manifestu koronacyjnego po polsku, po­
zbawiony został tej posady i przeniesiony 
w głąb Podola, a obywatel P io trowski,  syn 
byłego marszałka za p rzem ow ę do biskupa 
po polsku, nie został potwierdzony na w ice­
burm istrza łuckiego, chociaż w ybory  legal­
nie się odbywały. Rzecz ciekawa ja k  się ta 
sp raw a skończy, bo rada miasta Łucka za­
skarżyła guberna to ra  do Senatu, gdyż w e­
dle ustaw y m ie jsk ie j ,  guberna to r  niema 
p raw a  potwierdzać w yboru  ani nie potw ier­
dzać.

W  czasie w ystaw y  kijowskiej,  ja k a  się 
niedawno odbyła, je n e ra ł-g u b e rn a to r ,  zna­
ny z dzikości tyran Drenteln, szczególny 
opiekun Niemców, bo sam z N iem ców po­
chodzi, był wściekły na wystaw ę, bo polscy 
w ys taw cy  byli górą, najlepsze w yroby  w y­
stawili. Do jednego  z członków komitetu 
w ystaw y  odezwał się. że gdyby rząd nie był 
nierozważnym i dano mu taką władzę, jaką 
miał M urawiew w  W ilnie , to ręczy, że w j e ­
dnym roku ani Polaka ani Żyda na okaz nie 
byłoby w guberniach któremi rządzi. « Niem ­
cy nas nie straszą — mówił — byle mieli 
zarobek, siedzieć będą cicho i je szcze za za­
płatę będą nam służyli. »

Pan Drenteln nie wie, że chociażby nie 
było i P o laków  i Żydów na Podolu, W o ł y ­
niu i Ukrainie, to jednak  prowincje  te w dniu 
swobody i przywrócenia bytu niepodległego 
połączą się z Polską. Dopóki w  nich będą 
Rusini, dopóty nie s tracą  te p row incje  c y ­
wilizacyjnego, a w ięc polskiego ch a rak ­
teru.

Jak  długo ludzkość tolerować będzie taki 
barbarzyński rząd, jak i  Moskale z a p ro w a ­
dzili u nas! Je n e ra ł-g u b e rn a to ro w ie  i g u -  
bernotorowie i rozmaici m oskiew scy  dygni­
tarze do nas nasyłani, rządzą ja k  rozbójnicy 
a postępują z ludnością ja k  k a c i !

----------------------------------  . „froąp  » „ -------------- —

NEKROLOGJA

Odbieramy z T u rynu  list nas tępujący  : 
S z a n o w n y  i K o ch a n y  R odaku  !

Zawiadamiam W a s ,  że nasz zacny Rodak 
O SKA R IGNACY ŻEB R O W SK I, em igrant 
z 1831 roku opuścił św ia t  17 Grudnia 1883, 
w  domu zdrowia blizko Tuluzy.

Był to człowiek zacny, wielce uczony i 
patrjota.  W  Uniwersytecie wileńskim otrzy­
mał stopień kandydata łilozofji i był w Insty­
tucie pedagogicznym .

Na w ygnan iu  odbył zaszczytnie kursa 
w  Szkole Dróg i Mostów w Paryżu  i był 
konduktorem w służbie Administracji dróg  
i m pstów. Ąkuralność, ja k ą  się odznaczał 
w  wypełnianiu swpicłi obowiązków i wysoka 
urpiejętrjość spraw iła , że vye Francji  i 
w  Hiszpanii poruczano mu w ypracow anie 
p ro jek tów  do kolei żelaznych i do ich budo 
wy. Przymioty osobiste z charakterem  w y ­
jednyw ały  mu zawsze i wszędzie szacunek 
i przychylność osób z jakieini miał do czy­
nienia. Oskar Żebrowski i Antoni Bukaty 
byli p ierwsi między Polakami, co dobrze 
zrozumieli i przejęli się teorją i pomysłami

najznakomitszego w  świecie filozofa m a te ­
matyka R e n e - W rońsk iego , niegdyś po­
w stańca z czasów Kościuszki następnie osia­
dłego w e Francji .

O skar Żebrowski napisał kilka dość wa • 
żnych dziełek. Jego  Essai sur les principes 
fondamentawc de la Cosmologie et Architec­
ture universelle bardzo pochlebnie było o c e ­
nione przez uczonych w e  Francji .  P o  polsku 
w ydał dzieła: Polska, Ogólny zarys przyczyn  
wzrostu i  upadku dawnego P aństw a Polskiego. 
(Paryż, w drukarni Maulde i Renou, wielka 
8-ka, s tron  87) i Obraz ogólny postępu społe­
czeństw ludzkich, (Paryż, w  Drukarni Pol­
skiej Adolfa Reiffa, 1879 r .,  8-ka stron 168).

Ś .  p. O skar Żebrowski był pięknym czło­
wiekiem, Polakiem dobrym, miał wzniosłą 
duszę i szlachetne serce. Źgon je g o  je s t  
w ielką stra tą  dla emigracji a dla mnie po­
wodem  żariiwej boleści. W  Uniwersytecie 
i w  Instytucie pedagogicznym był mi kolegą 
a raczej bratem, w  pow staniu  i na wygnaniu  
dobrym to w arzyszem ; 57 lat przeżyliśmy 
w  szczerej i prawdziwej przyjaźni b ra te r ­
skiej, bez żadnego zachmurzenia.

Pokój duszy jego  szlachetnej.
P rzy jm  Szanowny Rodaku w yraz sz a ­

cunku i przychylności.
W i k t o r  ż i e n k o w i c z  .

Z A W A D O M I E N  1E

R ada Towarzystwa  
CZYTELNI PO LSK IEJ W  PARYŻU 

Odpowiednio do tymczasowej ustawy 
ogłoszonej w  miesiącu Marcu 1883 roku, 
rozpoczęte będą naukow e wykłady.

W  dniu 6 S tycznia 1884 roku , to je s t  
w  przyszłą Niedzielę o godzinie 8-ej w ie ­
czorem w  Paryżu, w  sali de la łtedoute, przy 
ulicy Jean-Jacques  Rousseau. P an  Ju ljan  
Ochorowicz, doktór i były docent filozołii, 
mówić będzie o POZYTYWIZMIE.

Zapraszając na ten odczyt Szanownych 
Rodaków i Szanow ne Rodaczki nie wątpimy 
o licznem ich zebraniu, skoro w ybrany  
przedmiot będąc powodem  rozmaitych s ą ­
dów  w  k ra ju  i na em igracji zasługuje na 
bliższe poznanie.

P aryż ,  29 Grudnia 1883.
W  imieniu Rady T ow arzystw a 

Sekretarz  
S t y c z y ń s k i .

OGŁOSZENIE 
Mam zaszczyt zawiadomić Szanow nych  

Rodaków, iż od kilku miesięcy powzięłam 
myśl porozumienia się z kilkoma Rodakami

i amatorami po traw  praw dziw ie  polskich,
aby takowych stołować.

Od dziś urządziłam dwa pokoje oddzielne, 
| tylko dla sio lowników, w  którycłi w ygodnie  

pomieścić mogę jednocześn ie  25 osób.
Ceny potraw  przy ję te  powszechnie w  P a ­

ryżu.
Za świeżość, czystość i sm ak polski odpo­

w iadam , pozostając do us ług  Szanownych 
Rodaków.

Rodaczka 
T . L E O N .

153, rue  S a in t-Jacques ,  153.

Literat polski i poeta mieszkający we 
Francji ,  chciałby znaleźć w y daw cę  swoich 
prac, wykończonych w ierszem  i prozą. Na 
żądanie frankowane może przesłać listę a na­
wet i próbki prac sw oich . Zgłosić się do r e ­
dakcji K urjera P aryzkiego.

LE COALTAR S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca się jako  oczyszczający, an ty -  
miazmatyczny, gojący rany. J e s t  przy- 

I ję ty  do użyciu w  Szpita lach P aryzkich  
| i w  Szp ita li M arynarki W ojennej.

D o w o d y  n ie z b i t e  j e g o  z a le t .
Używany w kompresach, obm yw a-  

niach, wstrzykiwuniach, gargaryzm ach, 
i  je g o  skuteczność je s t  uderzającą w na- 
j  stępujących w ypadkach  : przeciw  A n -  

thrauowi, Gangrenie, Ranom, B iałym  
! upławom, Anginie, Łupieżowi, Z apa le-  
\ n iu  dziąseł, etc.,  etc.

Używany do płukania ust s tanowi 
bezwątpienia najlepszy, na jzdrow szy  i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków.

m \ F U  KOM12 FR. za 6 FLAKONÓW 10 FR.
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOW AN Y CH  PRODUKTÓW

Żądać w yraźnie  Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K I C H  G Ł Ó W N Y C H  

A PT EK AC H.

N apraw a l i  4s/ N apraw a
Zegarków ^  r  g  411’ 111 i  N 1 1* Z K lejnotów

SKŁAD
ZEGARKÓW 1 W Y R O B Ó W  JUB IL ER SKICH

| XJl i ca .  R i v o l i ,  1 8 0
Naprzeciw  P ałacu Tuillerów  

W  PARYŻU
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L. RYLSKI & C \  BAYONME
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na­
desłaniem należnej sum m y przekazem pocztow ym  (m andat de poste), pudełka zawie 
rające c z y s t e j  w a g i  4  kilogram y H erbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

GENY ZA P U D E Ł K O  HERBATY
H E R B A TY  ASSAJHSKIE i H E R B A T Y  CHIŃSKIE

M ix e d  A s s a m  z a  p u d e łk o . . . . fr . 33 » ! M ó la n g e  n . 1 M a c a o ................
D a r j i l in g  s u r t i n ........................................39 » I — n . 2 C a n to n  ................
S e ra i e x t r a  f l n ............................................  45  « | — n . 3 S h a n g h a i .............................

M ć la n g e  d e  F o o c h o o  e x t r a  c h o is i .  . . . f r . 50  za pudelk .

?  O d s iew k i  od herbat [jeżeli n ie  brakuje) fr .  24 za p u d e łko .

Cr. 30 ..
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